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M elodyà także jest kunsztow na dosyć — a te „u s ta  różowiji“ 
nie są w sty lu  ludowym.

Zofia Grynhercjowa.

Przyczynek É  przeżytków kulturalnych,
(P ism o  ob razow e).

N a mocy przepisów prawa, każda gubern ia  C esars tw a R o ­
syjskiego posiada kom ite t  s ta ty s tyczny ,  k tó rego  obowiązkiem jest 
w ydaw ać corocznie pam ię tn ik  (Pam ia tna ja  kniżka), coś w rodzaju 
ka lenda rzyka  polityczno-adresowego. W a r to ść  tych  w ydaw nic tw  
jest, jä k  się samo przez się rozumie, marną; ale n iek iedy  zawierają 
one dość ciekaw e m ateryały , dotyczące przeważnie etnografii lu ­
dności miejscowej, lub jej s tosunków  ekonom icznych; zależy to 
n iem al w yłącznie od dobrej woli sekretarza . Od lat k ilku P am ię ­
tn ik i gub. K ow ieńskie j wyróżniają się obfitością m aterya łu  i t r e ­
ścią, dzięki sekretarzowi p. Grukowskiemu. N a tura ln ie  — trzeba 
ko rzy s tać  z tych  danych  bardzo  ostrożnie, albowiem ten d en c y a  
polityczna zabarw ia  je  fałszywie lub jednostronnie.

Otóż w P am ię tn iku  na r. b. Gukowskij um ieścił opis po w. 
Szaw elskiego, k tó reg o  znaczną część poświęcił życiu ludu, cha ra ­
kteryzując n iek tó re  jego s trony  na podstawie, w yroków  sądów  
ludow ych (gminnych), które, jak  wiadomo, w yrokują  przew ażnie 
na  podstaw ie  p raw a  zwyczajowego. Otóż sąd  tak i  w gm inie  Si- 
gumskiej rozstrzygał n iedaw no spraw ę n as tęp n ą :  B ia łoskórn ik  
z K a ług i,  R o syan in ,  zamieszkał czasowo w tej gminie, szukając 
roboty . Znalazł ją, ale w kró tce  uciekł, zabraw szy z sobą 61 
ow czynek. Cała wieś pokrzyw dzona  w ystąp iła  z pow ództw em  
do gospodarza, k tó ry  da ł złodziejowi pom ieszczenie w chacie w ła­
snej, żądając odszkodowania za ukradzione skó rk i  baranie. N a
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posiedzeniu sądowem  pozw any uspraw iedliw ił  się tem, że „na ry n k u  
pu b lik o w ał“ o wyjeździe b ia łoskórn ika , ale n ik t  po sk ó ry  nie 
zjawił się i „birek  nie p rzed s taw ił“ (birok nie. p red jaw la ł — za ­
pisano w pro tokole  sądowym ). S ąd  kazał mu zapłacić 31 rub. 
odszkodow ania za skradzione skórki owcze.

Pow staje  ta k w e s ty a ,  co m am y rozumieć przez wyraz „b irk a“ ? 
Otóż okazało się, że jes t  to g ład k o  os trugana  pa łeczka  brzozowa, 
na której obie strony, t. j. b ia łoskórn ik  i włościanin, dający mu 
skórk i do wyrobu, zrobiły  pew ne nacięcia, a po tem  rozszczepały 
ją  wzdłuż, zabierając każdą po połówce. G dy  włościanin  p rzy ­
chodził po skórk i oddane, to b ia ło skó rn ik  p rzy k ład a ł  jego  p o ­
łów kę do swojej; jeżeli p aso w a ły  dokładnie, to odbierano skórki, 
k tó ry ch  ilość b y ła  na  nich oznaczoną, płacono sumę umówioną, 
a pałeczki niszczono. T a k a  forma wzajemnej um ow y sp o ty k a  się 
do tąd  jeszcze, lubo coraz rzadziej ; pałeczk i te sądy  ludowe uznają 
za dowód ostateczny, przekonywujący. Zdarza się dotąd  jeszcze, 
że dwaj włościanie, um awiając się o pożyczkę lub coś innego, 
ale m ogącego b y ć  w yrażonem  w liczbach, wysokość jej wyrzy- 
nają  nożem w form ie p ism a obrazow ego na deseczce lub k ijku  
o s t ru g an y m  ; zw ykle rozszczepiają go, potem  każda s trona zabiera 
swoją połówkę.

U żyw ane pism o obrazowe by w a bardzo różnem : najczęściej 
rozmaite znaki oznaczają liczbę daną ; widziałem deseczkę, n a  k tó ­
rej kw adrac ik i  oznaczały  dziesiątki, k resk i p ionow e — jednostk i ;  
27 rubli wyrażono t a k :  □  □ f t ü B ÿ '  N iek iedy  dziesiątki oznaczają 
się krzyżykam i. W idz ia łem  deseczkę, n ą  k tóre j  liczbę 17 ozna­
czono w ten sposób: w yrżnięto w yobrażenie  m  nóg  i ręki, oraz 
dodano 2 k resk i  pionowe. S p o ty k a  się to już bardzo rzadko, ale 
spo tyka  się jeszcze w g łuchych  zakątkach . N a tom ias t  dość często 
jeszcze chłopi, n aw e t  k arbow i i gospodynie, p row adząc  rachunk i  
osobiste, posługują  się nacięciami i w ogóle pism em  obrazowem 
np. k a rb o w y  nacięciam i na  pałce  rach o w ał ilość fur siana. W i ­
działem też, j a k  gospodyn i w iejska w sposób podobny rachow ała  
ilość g a rn cy  m leka oddaw anego pachciarzowi.

N iek iedy  posługują się p rzy  rach u n k ach  ziarnkam i bobu lub 
fasoli, k o rkam i od b u te lek  i t. d. ; g n a łe m  karczm arza, k tó ry , od- 
k o rk o w aw szy  bu te lkę  piwa, k o re k  chow ał do kieszeni, a każdy  
gość musiał zap łacić  za ty le  butelek , ile k o rków  było  ; karczm arz 
robi n a  n ich  nac ięcia  stosowne, k tó re  mu pozw alały  rozróżniać je. 
W o g ó le  zanika to, ale dotąd  wśród ludu zachow ały  się jeszcze 
liczne p rzeży tk i p ierw otnego  sposobu rachow ania , p ierw otnej 
a ry tm etyk i.  T a  drobna n o ta tk a  rzuca n iejakie śwdatło n a  stan
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ku l tu ry  ludu litewskiego, przeto jako p rzyczynek  nadaje się do 
zanotow ania. F a k t  w yroku sądu, opar tego  na piśmie obrazowem, 
przytoczony został w P am ię tn ik u  gub. Kowieńskiej na  r. 1896, 
str. 162. Ja n  W itörf.

„Pobratymstwo i posestrie,)“.
W  wioskach, leżących za Dobromilem, u  stóp praw ie  H er-  

burtow sk iego  zamku, m ianowicie w P ie tn icach , T arnaw ie  i P o ­
lanie, znalazłem szczątki zwyczaju, który , o ile wiemy, rozpo­
w szechniony  jest w południowej S łowiańszczyźnie. Zwyczaj ten 
ludność miejscowa ru sk a  nazyw a p o b r a t y m s t w e m  i p o s e ­
s t r i e  m.

W  miejscowości, o której mowa, p o b r a t y m s t w o  rzadko 
się spotyka, p o s e s t r i e  częściej; dawniej zwyczaj ten b y ł  b a r ­
dzo rozpowszechniony, jak  opowiadają s ta rzy  ludzie, dziś zanika 
zupełnie, — tylko przeważnie w sferze kobiecej podtrzym uje się 
jeszcze. W o g ó le  posiada on cha rak te r  przy jacielsk iego  stosunku, 
zaw artego  i u trzym yw anego  ty lko między płcią m ęzką lub żeńską; 
m ieszanych związków nie ma wcale.

Związki te zawiera się zw ykle w dziecinnym wieku. Dwóch 
ch łopców  lub dwoje dziewcząt, czując przyjacielskie skłonności ku 
sobie, p rzyrzekają  wzajemnie, że będą  odtąd  p o b r a t y m c a m i  
l ub p o  s e s t r a  mi .  W  tym  celu kupu ją  sobie obrączki i mieniają 
się n iem i; zw ykle w ystarcza  zamiana obrączek  bez żadnego 
ż obcej s trony  udziału, bez żadnych  uroczystości. D la  nadan ia  
większej pow ag i przyrzeczeniom, udają  się niekiedy młodzi do 
księdza i proszą o pośw ięcenie obrączek, co w czasie nabożeń-

0  pobratymstwie, w rozmaitej formie, pisali :
A ntoni Nowosielski : Lud ukraiński, t. I . ,  s tr .  356  i n. Zwraca  uwagę 

na  L u cy ana  z Samosaty, u którego doszukuje się pierwiastków słowiańskich. 
P rzy tacza  opowiadanie T o xar is ’a, którego zwie Tokarzycem , o tern, ja k  Scy­
towie pojmowali przyjaźń.

M. Sumcow : Kulturnyją pięreżiwanija, s t r .  355 ,  pisze o „bractwach 
p e rn bo ck ich “, k tó re  m ają  także związek przyjaźni, poza innymi celami i ce­
chami.

Bron. G rabo w sk i:  Bulgarya i Bulgarowie, str. 110, pisze o „ p o b ra ­
tymstwie i pos ies trzym stw ie“ .

Nźep, chersońskij belletr isticznyj sbirnyk. Ptbg. 1886. Czytaj a r tykuł 
p. t . :  „S iem ie jno - imuszczestwienuyja otnoszenija k res tjanskawo nasielenija 
w Je l izaw etgrodzkom  u jeźd ie“ M aryi Haneszko, str.  146 i n n


